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Jak co roku pierwszego ma­
ja zebraliśmy się, aby wziąć 
udział w tradycyjnym pocho­
dzie, Choć pogoda nie była 
zbyt pewna, to jednak pra­
cownicy MPK tłumnie stawili 
się na miejscu zbiórki. Tam 
otrzymali kolorowe • chusty, 
kwiaty i flagi, z którymi wy­
ruszyli na trasę pochodu. 
Wśród maszerujących do­
strzegam przewodniczącego 
ZZ ŻSMP, Mariana Szymań­
skiego. .Jeszcze .wczoraj brał 
udział w obradach II Zjazdu 
organizacji. Późnym wieczo­
rem przyjechał do Krakowa, 
a rankiem jes.t.iuż.ria. pocho­
dzie.

— Przybywacz niemal pro­
sto z pociągu, jakie pierwsze 
refleksje ze Zjazdu?'

— Spontaniczność, żywioło-

Narzekają fachowcy że nie ma filtrów, że producenci nie 
potwierdzają zamówień. Niefachowców prawice- przekonano, 
że nie ma wyjścia z sytuacji, że przedsiębiorstwo zdane jest 
na kiikudziesięciotysięczne straty jak i unieruchomienie ber- 
lietów. Czy sytuacja jednak jest aż tak beznadziejna? Czy . 
jest to tylko brak dobrej woli. Radzimy zainteresowanym 
przeczytać tekst WIESŁAWA PTAKA, który daje niejako 
receptę na tę beznadziejność.

By pieniądze filtrami 
nie uciekały

Nawiązując do notatki, któ- że w filtrze zmodernizowa- 
ra ukazała się w-„Sygnałach” nym można stosować współ- 
pod koniec ubiegłego roku wymiennie wkłady polskie 
odnośnie zmodernizowanych lub Donąldsona bez żadnych 
filtrów powietrza wykonywa- przeróbek.
nych w ZNA, ponawiam apel Jedynym utrudnieniem ją- 
o stosowanie ich w przypad-- kie występuje przy wymianie 
ku braku w magazynie wkła- wkładów filtru firmy Donald- 
dów oryginalnych filtru po- son jest konieczność dokleje- 
Wietrza (wysokich) produkcji nia przy pomocy kleju „buta- 
polskiej. . ., pień” dodatkowej, uszczelki

Podaję szczegóły techniczne nowego wkładu pobranego 
związane z wymianą i moder- z magazynu .Uszczelkę należy 
nizacją filtrów: kształt zew- nakleić na zewnątrz . uszczel- 
nętrzny filtru nie ulega ki nowego wkładu wykorzy- 
zmianie, czyli filtr zmodęrni- s'tując uszczelkę starego, 
zowany i oryginalny są współ- , Obecnie występują trudno- 
wymienne, a pracochłonność ści w zaopatrzeniu naszego 
wymiany nie przekracza je- Przedsiębiorstwa we wkłady 
dńej, godziny. Modernizacja fibra powietrza produkcji 
filtru polega na obniżeniu Polskiej. Sytuacja ta w naj- 
wewńętrznego korpusu o pięć bliższym okresie nie ulegnie 
centymetrów, dorobieniu poprawie z uwagi na niskie 
trzech płaskowników prowa- potwierdzenia dostaw przez 
dzących wkład filtru powie- Producenta.
trza, obcięciu obrzeża przy Przy okazji chciałbym 
pokrywie dolnej oraz dorobię- zwrócić uwagę na przewód e- 
niu pokrywy mocującej i u- lastyczny łączący filtr powie- 
szczelniającej wkład filtru. W trza z kolektorem ssącym 
filtrach zmodernizowanych (stosowany między innymi w 
stosowane są wkłady filtru samochodzie „syrena” do o- 

,firmy Donaldson (tzw. wkłady grzewania), który nie zawsze 
niskie).• jest w odpowiednim stanie i

Uzas modernizacji filtru .właściwie zamocowany.
wynosi ok. dwóch godzin. ■ Powiedzmy sobie, że moco- 
Warto nadmienić ,że obecnie wanie tego przewodu przy 
w magazynach MPK znajduje kolektorze jak i filtrze musi 
się ok. 400 szt. wkładów po- byc pewne, tzn. nie mogą 
wietrzą firmy Donaldson war- występować nawet minimalne 
tóści ok. 500'000 zł. stanowią- nieszczelności, , ponieważ 
cych nadmierne, zapasy, które przyspieszy to zużycie silnika, 
w innym przypadku nie zb- Kierownik
staną zagospodarowane. Zakładu Napraw Autobusów

Dla wyjaśnienia informuję, ■ WIESŁAW PTAK

kdóść wypowiedzi delegatów, 
robiły duże, wrażenie. Jestem 
jeszcze wciąż myślami tam, 10 
Warszawie. Wiele skorzysta­
łem Ale oczywiście nie ?>>ogi- 
ło mnie zabraknąć dzisiaj na 
pochodzie.

Zastępczyni komendanta 
17—18 Hufca OHP Barbara 
Zachacka:

— Spotkały się tutaj wszy­
stkie dziewczyny, które w tej 
chwili nie pracują. Razem .23 
osoby. Idziemy wraz z całą 
załogą, jako jej integralna 
część.

Tablicę z napisem ..MPK”. 
niosą na czele pochodu dwie 
pracownice Działu Taryfowo- 
Biletowegó: Kazimiera Wojto­
wicz i Emilia Łukasik.

— Dlaczego wląśnfe paniom

przypadł zaszczyt otwierania 
naszej kolumny?

— Trudno powiedzieć. Pra­
cujemy już tych „parę” lat. w 
przedsiębiorstwie, może właś­
nie dlatego...

Dodajmy, że obie panie cie­
szą się jak najlepszą opinią 
wśród przełożonych i współ­
pracowników.

Nie zabrakło na pochodzie i 
najmłodszych „tramwajarzy”. 
O wypowiedź poprosiłem 
siedmioletniego Irka Wojtasa.

— Na pochodzie jestem już 
trzeci raz. Zawsze idziemy z 
abcią. W tym roku bardzo mi 
się podoba.

— A skąd wziąłeś ten pięk­
ny kwiat?

— Dostałem na zbiórce.
Babcia, czyli pani Irena 

Kardasowa pracująca na co 
dzień w centrali telefonicznej 
przy ul. Wawrzyńca mówi:

— Pochód w tym roku jest 
wyjątkowo barwny. Nasza ko­
lumna ma efektowne dekora­
cje. Żeby jeszcze nieco lepsza 
pogoda...

Ale zbliżamy się już do try­
buny honorowej. Przy akom­
paniamencie zakładowej or­
kiestry dętej, przechodzimy 
przed trybuną.

Z. głośnika płyną słowa in­
formacji o naszej załodze. 
Kończą je życzenia sukcesów 
w pracy dla całej załogi MPK. 
Musimy pamiętać, że przede 
wszystkim od nas zależy rea­
lizacja tych życzeń.

(K.G.)
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Szkolić dla potrzeb - nie dla zasady
Krytyczny artykuł na te­

mat niedostatecznego szkole­
nia motorniczych, wywołał 
wiele dyskusji zarówno w na­
szym przedsiębiorstwie jak i 
w jednostce nadrzędnej. Tylko 
odpowiedzialni za ten stan, 
dotąd milczą. Nie wiemy więc 
czy to „nasze pisanie”, zmie­
niło cokolwiek, I dla zasady 
już przypominamy o obowiąz­
ku odpowiedzi na krytykę 
prasową, a obowiązek ten do­
tyczy wszystkich;.'

Nasilająca się stale ilość 
wypadków przy pracy w za­
wodach motorniczych i kie­
rowców poddaje w wątpliwość 
jakość szkolenia i w grupie 
kierowców.
Bieńczycki Ośrodek Szkolenia 
Zawodowego prowadzi cztery 
formy kształcenia kandyda­
tów na kierowców autobuso­
wych.

Pierwszą i najliczniejszą 
.grupę, stanowią kandydaci u- 
biegający się o kategorię DM. 
Po zdobyciu kwalifikacji, kie- 
.rowca zobowiązany jest od­
pracować w przedsiębiorstwie 
2 lata. Drugą formą jest szko­
lenie na. kierowców, uczniów 
szkoły przyzakładowej.

Trzecią — na tzw. wkładkę 

autobusową, kierowców’ posia- 
•'dających prawo jazdy kat. C 
i odpowiedni staż pracy w za­
wodzie — trzy lata w zawo­
dzie kierowcy, w tym jeden 
rok ha samochodzie powyżej 
■3,5 tony. Czwartą •— podwyż­
szanie kwalifikacji zawodo- 

ŹWych do kat. C ii).
Do dyskusji zaprosiliśmy 

kierownika Ośrodka Szkolenia 
■Zawodowego Tadeusza Dąbro­
wę i kierownika Działu BHP 
mgr Augustyna Dobrowol­
skiego. Temat: czy. szkolenie 
kiero wców dla. MPK ' zda je 
egzamin?-

A. Dobrowolski — Uwalam, 
że szkolenie kierowców, jest 
,„o niebo” lepsze, od przygoto­
wania do pracy motorniczych. 
W Ośrodku mają kadrę, pro­
gram. lepsze warunki —. salę 
wykładową i możliw.ości pro­
jekcji filmów ale i tu można 
mieć cały szereg zastrzeżeń.

T. Dąbrowa — Powinniśmy 
na przykład szkolić uczniów 
na kategorię B i C prawa jaz­
dy, a- dysponujemy jednym 
tylko samochodem ciężaroT 
wyin. Nie mniejsze kłopoty 
mamy . ze szkoleniem DM-ko- 
wiczów i przygotowaniem ich 
do prowadzenia berlietów. 

Mamy na 13 wozów szkole­
niowych tylko 3 berliety. 
Sprawa jest o tyle poważna, 
że 50 procent taboru przedsię­
biorstwa, to właśnie berilie- 
ty.

A. Dobrowolski — Wyszko­
lą na jelczu, a każą prowa­
dzić berliet. Czy nie można 
by wymienić 3 jelczy na 3 
berliety? Poza tym ze szkole­
nia wypadają jeszcze 4 wozy, 
które obsługują linię Plac 
Centralny — Centrum Admi-‘ 
nistracyjne. HiL. Dwa prze­
ważnie są niesprawne i... na 
szkolenie kierowców pozostaje 
z .12 tylko połowa.

M. Bubaczewska —Czy in­
struktorzy przeszli kurs jazdy 
na Iherlietach?,

T. Dąbrową —- Nie. Przy­
uczyli się tylko z iństruk.ii 
obsługi. Dopiero teraz Jelcz 
organizuje 4-dniowy kurs ob­
sługi tych wozów, z którego 
oczywiście skorzystają nasi 
instruktorzy.

M. Bubaczewska — Czy w 
dalszym . ciągu są. kłopoty z 
naborem chętnych do zawo­
du kierowcy?

T. Dąbrowa — Już nie. Do­
szło nawet do Tego, że przyję- 

(Dokończenie na str, 4)

15 dni 
wMPK

• 9 maja uruchomiono dwie 
pospieszne zielone linie, któ­
rych trasy wiodą z ul. Stra­
szewskiego i Placu Centralne­
go do Lasku Wolskiego. W tym 
roku nie przewidujemy uru­
chomienia podobnych linii do 
Gdowa, czy Dobczyc, tak jak 
to było dotychczas.

• Po licznych interwen­
cjach prasowych przedsiębior­
stwo nasze uruchomi w naj­
bliższych dniach krakowską a- 
trakcję turystyczną — linię 
omnibusową. Omnibusy wyru­
szą na trasę odnowione w Za­
kładzie Napraw Tramwajów.

• Zakład Torów kończy już 
remont kapitalny ul. Wielic­
kiej. Jeżeli nie będzie nieprze­
widzianych trudności ul. Wie­
licka zostanie oddana do użyt­
ku po 15 maja. Na remont cze­
ka już ul. Rakowicka.

• 8 maja reprezentacja na­
szego' przedsiębiorstwa -wzięła 
udział w Biegach Zwycięstwa 
organizowanych tradycyjnie na 
krakowskich Błoniach. Naszą 
drużynę stanowili pracowni­
cy Zakładu Napraw Autobu­
sów: Władysław Cygan, Wi­
told Ciastoń. Tadeuss Pac, 
Janusz Sas, Stanisław Irzyk, 
Jan Sabała, Mieczysław 1’a- 
ehel. Ryszard Ciupek. Zbig­
niew Palik, Tadeusz Liva:’<>- 
wic'. Jan Sałakowski, Adam 
Zdybał

• Dużo taktu wykazał w 
niedzielę 11 maja kierowca, 
który po południu jeździł na 
linii ..231”. Gdy pasażerowie 
zaczęli psioczyć, że MPK znów 
podstawiło niezbyt estetycznie 
prezentujący się autobus, spo­
kojnie odpowiedział, że każdy 
gospodarzy tym co ma. Tą -wy- 
oowiedzią uciął niezbyt przy­
jemnie zapowiadającą się dys­
kusję.

• W Zakładzie Napraw 
Tramwajów i w Zakładzie Sie­
ci i Podstacji Trakc. odbywają 
ćwiczenia studenci Politech­
niki Krakowskiej.

© Kierownictwo Zakładu 
Napraw Tramwajów Gglęsiłń 
konkurs, na najlepiej Utrzyma­
ne stanowisko pracy w Zakła­
dzie: Rozstrzygnięcie — W ma­
ja. Decydować o nagrodach bi­
dzie komisie z. udztpjem przed­
stawicieli Działu BHP.

• Niedawno odnowiono 
większość przystanków w mie­
ście. Niestety sporo z nich zo­
stało już uszkodzonych. Wan­
dale nie. próżnują. Jak twier­
dzą pracownicy Działu Ko­
ordynacji Eksploatacyjnej na 
niektórych ciągach komunika­
cyjnych przystanki trzeba od­
nawiać przynajmniej raz w ty­
godniu.

9 Coraz większym zainte­
resowaniem cieszą się mecze 
piłkarzy ZKS Tramwaj, wal­
czących o awans do klasy 
okręgowej. Tylko czy wykona­
nie kilkudziesięciu miejsc sie­
dzących na trybunie, przekra­
cza możliwości przedsiębior­
stwa?

K.G.



DZIĘKUJEMY WAM!
9 maja minęła 35. rocznica zwycięskiego zakończenia 

najkrwawszej ze znanych w historii wojen. Z tej okazji 
odbyło się w świetlicy przy ul. Bocheńskiej spotkanie z 
kombatantami, Okolicznościowy referat, przypominający 
wkład Polaków w rozgromienie faszyzmu, wygłosił prze­
wodniczący przyzakładowego koła ZBoWiD Stanisław 
Czajkowski.

Ci, którzy 35 lat temu przynieśli nam wolność otrzy­
mali symboliczne dyplomy i upominki książkowe.

Podzielili się też. oni z zebranymi swoimi refleksjami. 
Mówili nie o czasie wojny, lecz pokoju. Minutą ciszy 
uczczóno pamięć tych, którzy w walce o wolną Polskę 
oddali to, co mieli najcenniejszego — życie.

Spotfcanie zakończyła projekcja filmu „Akcja grupy 
Głos”, który przypomniał kombatantom, tamte chwile, 
do których chcielibyśmy wracać już tylko pamięcią.

(K. G.)
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WSPÓLNE DECYZJE

Oby zadowalały 
wszystkich

Z ksiqżkq do ludzi
W ramach tegorocznych Dni 

Oświaty Książki i Prasy, zor­
ganizowany zastał w naszym 
przedsiębiorstwie w dniu 3 
maja br, kiermasz książek. 
Z uwagi na nienajlepszą po­
godę. odbył się w świetlicy 
przy ul. Bocheńskiej. Rozło­
żone na stołach książki ob­
wolutami i. tytułami zachęca­
ły nie tylko do obejrzenia, ale 
również do kupna poszcze­
gólnych pozycji. Rozpiętos*ć 
tematyczna zadowolić mogła 
wszystkich. Były więc wyda­
wnictwa albumowe, encyklo­
pedyczne, słowniki, beletry­
styka, wśród której sporo po­
zycji literatury z okresu II- 
-giej wojny światowej, lektury 
szkolne i powieści fantasty­
czno naukowe. Nie brakowało 
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Monika Krzywoń i Janina Spisak (trzymająca gazetę) z 
Dualu Ogólnego czytają stale nasz dwutygodnik, nie tylko 
w Dniach Kultury, Oświaty, Książki i Prasy.

Fot. Cz. DYLOWICZ

też dla najmłodszych koloro­
wych bajek. Rozpiętość cen 
poszczególnych pozycji d\’(ża. 
Najdroższe, to piękne albumo­
we wydawnictwo pod tytułem 
..Polska” w cenie 750 zł. Naj­
tańsze — bajeczki z'wydawni­
czej serii „Poczytaj mi ma­
mo” za zł 6. Jeżeli miał k/>ś 
szczęście zaopatrzył się w tak 
bardzo poszukiwany na ryn­
ku księgarskim „Słownik wy­
razów obcych”^ Jego cena 220 
zł, nie odstraszyła chętnych 

i kilka egzemplarzy „przydzie­
lonych” na kiermasz „roz- 
chwytąno” .z miejsca. Dużym 
powodzeniem cieszyły się tak­
że tom III (II i I w przygoto­
waniu) opracowania zbiorowe­
go pod tytułem ..Dzieje Kra­
kowa" w cenie 16(1 zł i pięknie 
wydane Bronisława Heyduka 
..Legendy i opowieści o Kra­
kowie” za 95 zł egzemplarz.

Plon kilkugodzinny kierma­
szu to 120 sprzedanych ksią­
żek na sumę 4186 zł.

Jak nas poinformowała kie­
rowniczka Biblioteki MPK i 
organizatorka kiermaszu pani 
Danuta Sknlimowska, jest to 
pierwsze ale. nie ostatnie w 
ramach tegorocznych Dni Oś­
wiaty Książki i Prasy, wyjście 
z książką do załogi.

Z okazji Dni Oświaty Ksią­
żki i Prasy oraz w ich ramach 
obchodzonego „Dnia Bibliote­
karza” składamy zarówno kie­
rowniczce Zakładowej Biblio­
teki MPK pani Danucie Skoli­
mowskiej jak i wszystkim na 
terenie naszego przedsiębior­
stwa prowadzącym punkty bi­
blioteczne — serdeczne życze­
nia dalszych sukcesów w pra­
cy z książką. M. innymi stałe­
go powiększania księgozbioru 
i rzeszy czytelników. M. B.

Od. XXI Zakładowej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wy­
borczej PZPR, która odbyła 
się 11 listopada ubiegłego ro­
ku — minęło już 7 miesięcy. 
Jednym z wniosków jakie w 
wyniku jej obrad przesłane 
zostały dyrekcji przedsiębior­
stwa- do realizacji jest sprawa 
dyscypliny pracy. Oto treść 
wniosku: „wykorzystywać
wszelkie dostępne środki w 
celif wzmożenia dyscypliny 
wśród, wszystkich służb i we 
wszystkich komórkach organi­
zacyjnych”.

Nie minął jeszcze, termin 
realizacji wniosków niemniej 

Kierowca i rozkład jazdy
już dziś z perspektywy pół­
rocza, stwierdzić można ile w 
tym zakresie zostało zrobione.

Dyscyplina- pracy wśród 
pracowników, nie tylko ruchu 
zresztą — to sprawa bezdys­
kusyjna. Jak więc w tym pio­
nie realizują wniosek wy­
sunięty przez X.XI Zakładową 
Konferencję Sprawozdawczo- 
Wyborczą PZPR?

Mówi-dyrektor d/s Ruchu 
mgr Wihston Maik:

„Sprawa dyscypliny pracy 
nie traktowana jest u nas- 
„akcyjnie”, tak się jednak zło­
żyło że w okresie już po kon­
ferencji, ukaranych zostało 
szereg osób za niewywiązywa­
nie się ,zc. swoi(ih.u>bo.wdazk.ó,w 

■ służb ^opuszczanie prą-

■Trzy lata temu na jednej z 
sesji KSR przegłosowano 
uchwałę o powołaniu w MPK 
komórki zajmującej się nor­
mowaniem pracy. Zarządze­
nia w tej sprawie zostały- wy­
dane, ale nic się specjalnie 
nie robiło, by wprowadzić 
normy pracy. technicznie 
uzasadnione. Było ponoć w 
przedsiębiorstwie paru tech­
nologów. nie pracowali jed­
nak — przynajmniej nie zaw­
sze — zgodnie z posiadanymi 
kwalifikacjami. Tak było do 
30 marca br. czyli do momen­
tu zatwierdzenia nowego 
schematu ' organizacyjnego 
przedsiębiorstwa. Obecnie 
zgodnie ze schematem reak­
tywowano Dział Głównego 
Technologa w połączeniu z 
Działem Postępu Techniczne­
go.

1 ktualnie w naszym przed­
siębiorstwie stosowane są 
dwa systemy pracy, które 
określają w sposób szczegóło­
wy pracochłonność, ilość i ro­
dzaj materiałów niezbędnych 
do realizacji określonej pro­
dukcji i remontu. Są to nor-, 

cy, a to czterech przypadkach 
picie w czasie pracy alkoholu. 
W sumie około 20 osób. Prze­
prowadzona niedawno reorga­
nizacja, ma również duży 
wpływ na poprawę dyscypli­
ny pracy. Powiększenie ilości 
(do 8) rejonów komunikacyj­
nych, stwarza możliwości łat­
wiejszego sprawdzania, na po­
szczególnych liniach — pracy 
kierowców i motorniczych. 
Aktualnie przeprowadzana 
jest kontrola oznakowania 
wozów, ich. czystości, odpo­
wiedniej ilości kasowników 
Ud. Problemem są dla nas mi­
krobusy. Otrzymujemy na nie 

nieproporcjonalną w stosunku 
do wielkości posiadanego ta­
boru ilość skarg i zażaleń. 
Kierowcy autobusów też 
przysparzają sporo kłopotów. 
Nie pracują zgodnie z roz­
kładami jazdy. Opóźniają lub 
nadrabiają czas — zależnie od 
sytuacji na drodze po której 
jadą, co oczywiście nie wpły­
wa na regularność komunika­
cji w mieście”.

W tym pionie, zrobiono w 
zakresie poprawy dyscypliny 
pracy dużo. Ale to dopiero po­
czątek gdyż są to sprawy nie­
łatwe do rozwiązania; także 
jak chociażby punktualność 
kierowców — jazda zgodnie z 
rozkładem, r

M.B.

my technicznie uzasadnione 
stosowane w Zakładzie Na­
praw Tramwajów i akord w 
Zakładzie Budowlanym. Nie­
stety wszystkie inne zakłady 
pracują w systemie dniówki 
i tam istnieję pełna dowol­
ność wykorzystania czasu 
pracy. Zależy ona przede 

Zanim zażądasz — zapracuj
wszystkim od kwalifikacji a i 
operatywności brygadzistów i 
mistrzów. Wydaje mi się, że 
system . dniówkowy jest dla 
przedsiębiorstwa ekonomicz­
nie niekorzystny. Cokolwiek 
bowiem byśmy nie powie­
dzieli o ofiarności załogi, to 
tak samo jak nie można po­
wiedzieć, że wszyscy są złymi 
pracownikami, nie można też 
mówić, że wszyscy są do­
brymi. Jeśli pracownik nie ma 
wyznaczonego czasu i określo­
nej normami ilości materiału 
do wykonania pracy o dowol­

Uczestniczyłem ostatnio w 
wyjazdowym posiedzeniu Ze­
społu do spraw Komunikacji 
Miejskiej. Zespół ten, w skład 
którego wchodzą przedstawi­
ciele Wydziału Komunikacji U- 
rzędu Miasta, Krakowskiego 
Zarządu Dróg oraz naszego 
przedsiębiorstwa zajmuje się 
wszystkimi sprawami związa-. 
nymi z trasami komunikacyj­
nymi w mieście. Spotkanie 
piątkowe — 25'kwietnia po-
święcone było trzem zasadni­
czym problemom.' Ale może po 
kolei.

Kilka minut po godzinie, 
dziesiątej berlietem, spod Wy­
działu Komunikacji wyruszy­
my w kierunku Chełma. W sa­
mochodzie jadą: Kazimierz Go- 
ras i Anna Tomana — repre­
zentujący Wydział Komunika­
cji, Jerzy Bajer z Krakowskie­
go Zarządu Dróg oraz kierow­
nik Działu Koordynacji Eks­
ploatacyjnej" MPK Tadeusz Pi­
larski, Barbara Baldysz, Sta­
nisław Rzeźnik oraz ja.

W Chełmie już czekają na 
nas przewodniczący komitetów 
osiedlowych Chełma i Olszani­
cy: Edward Sikora i Karol Po- 
wrożnik. Komitet z Olszanicy 
wnioskuje bowiem zmianę tra­
sy linii autobusowej 102, tak 
aby autobusy jeździły ulicą Bo­
lesława Leśmiana. Edward Si­
kora iest zaskoczony propozy­
cją. Twierdzi i nie bez racji, 
że wcześniej przedstawiciele 
Olszanicy mogli się z nim 
skontaktować. Dyskusja trwa, 
także w czasie przejazdu au­
tobusem stara i proponowaną 
.przez olszanicki Komitet tra­
są. Okazuje się, że ulica Le­
śmiana jest bardzo stroma, w 
zimie może być nieprzejezdna.

Opinia KZD nie jest przy­
chylna dla nowej propozycji. 
Również przedstawiciele na­
szego przedsiębiorstwa sądzą, 
że trasa jest zbyt trudna dla 
autobusów. Objeżdżamy jesz­
cze raz trasę. Ostatecznie sora- 
wa nie zostaje rozstrzygnięta. 
Oba. Komitety Osiedlowe, mają 

ność nie trudno. Niewątpli­
wie gdy zacznie się wprowa­
dzać normy będzie trochę 
krzyku. Nie wszyscy bowiem 
zdają sobie sprawę, że wy­
magać powinni nie tylko oni 
od przedsiębiorstwa określo­
nych świadczeń socjalnych a 
i zarobków. Ale i odwrot­

nie ■—■ przedsiębiorstwo od 
pracownika by pracował do­
brze i szybko.

Inna sprawa, że mam wąt­
pliwości czy Dział Głównego 
Technologa i Postępu Techni­
cznego poradzi sobie z ustale­
niem właściwych norm dla 
poszczególnych zakładów. Bo 
jeżeli nawet będzie tam jeden 
specjalisia-technolog, to oba­
wiam się, że oprócz zadań in- 
spiratorskich i ewentualnie 
nadzorczych wiele więcej nie 
zrobi. Należałoby chyba za­
trudnić kilku specjalistów

podjąć wspólną decyzję I 
przedstawić ją zainteresowa­
nym. Gdy kończymy wizytę w 
Chełmie, gospodarze zwracają 
się jeszcze z apelem o popra­
wę komunkacji z tymi osied­
lami.

O godzinie. 12 umówieni je­
steśmy w okolicach Ronda 
Grunwaldzkiego. Tam bowiem 
pod koniec maja powinna być 
zlokalizowana końcówka linii 
112, 162 i 104. Trzeba się za-
stanowić, jak rozmieścić przy­
stanki, gdzie ustawić budkę 
regulatora, tak, aby widział on 
także autobusy linii 144, które 
jeździć będą do końcówki na 
Kapelance. Konsultacje trwa­
ją. W końcu szczegóły zostają 
uzgodnione. Pozostaje jeszcze 
„tylko” wprowadzić te ustale­
nia w czyn. Zakład Budowla­
ny, bo on tu będzie miał naj­
więcej roboty, czeka trudne za­
danie.

I wizyta na pętli na Kape­
lance. Tam zastanawiamy się, 
gdzie zlokalizować przystanek 
linii 114, bo dotychczas mie­
szkańcy os. Podwawelskiego, 
aby skorzystać z tego autobu­
su, muszą przechodzić przez to­
rowisko i ruchliwą ulicę Ka- 
pelanka. W najbliższym czasie 
dokonana zostanie drobna ko­
rekta trasy tej linii, tak aby 
autobusy zatrzymywały się 
za . skrzyżowaniem. Sprawa 
drobna, wymaga jednak uzgod­
nienia z kompetentnymi czyn­
nikami.

Na tym zakończył swe 
spotkanie piątkowe zespól, 
który jako jedyny upraw­
niony iest do dokonywa­
nia jakichkolwiek zmian w ko­
munikacji mie’sk!ej. Nie mają 
więc racji ci, którzy wieszają 
przysłowiowe psy na MPK za 
takie czy inne poprowadzenie 
trasy, ustawienie przystanków. 
Sprawy te konsultowane są 
na wyższym szczeblu. A że są 
to sprawy t-udne, najlepiej 
świadczy krótki żyw^t reform 
z końca roku.
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którzy by dokładnie rozpo­
znali rodzaj pracochłonności 
i materiałochłonności na za­
pleczach w poszczególnych 
zakładach by ewentualnie 
ustalone normy były faktycz­
nie technicznie uzasadnione. 
Wydaje mi się, że w trudnej 
sytuacji etatowej dobrze by 
było także zrobić rozeznanie 
czy na pewno nie ma ich w 
przedsiębiorstwie pracują­
cych w innych' zawodach.
Bo nie ma rady musi być 
podniesiona wydajność pracy. 
Tylko wtedy będzie możliwy 
wzrost zarobków pracowni­
ków zaplecza, co przy obec­
nych systemach nie jest mo­
żliwe. Należy też chyba za­
stanowić się nad wyższym 
premiowaniem tych którzy 
normy przekraczają. Jak do­
tąd bowiem nie ma specjal­
nej różnicy między tymi pra­
cującymi zgodnie z określo­
nymi normami, a tymi w sy­
stemie dniówkami. Taka sy­
tuacja bodźcem do wydaj­
niejszej pracy chyba nie jest,

F. SERWIN ‘

Można i tak

Od pomysłu do realizacji
Niedługa była droga rzu­

conej mimochodem pro­
pozycji do... jej realizacji. 
„Teren wokół Przyzakła­
dowej Przychodni Zdrowia 
.MPK przydałoby się ozdo­
bić. Najlepiej posadzić tam 
drzewka owocowe” ■— po­
wiedział I sekretarz KZ 
PZPR Ryszard Borowski.

Myśl tę podchwyciła za­
łoga Wydziału Ogólnego. 
Zakupiono 50 sadzonek 
drzewek owocowych — ja­
błoni. grusz i śli w, i w dniu 
29 kwietnia br., po godzi­
nach pracy, 25 osobowa 
grupa pracowników tego 
Wydziału pod fachowym 
nadzorem inż. agronoma 
Ireny Albińskiej-Książek 

z Zakładu Torów, przystą­
piła do ich sadzenia wokół 

" budynku Przychodni. Pra­
ca nie należała do łatwych. 
Panowie kopali doły w 
twardym podłożu, panie 
zasypywały ziemią korze­
nie posadzonych drzew. Do 
godz. 19.00 uporano się ze 
wszystkimi czynnościami 
jakie należało wykonać 
przy zakładaniu mini „sa­
du".

—: Rosnące drzewa owo­
cowe, będą przez wiele lat 
żywym pomnikiem pierw­
szomajowego czynu jaki w 
1980 roku wykonany zo­
stał przez za’ogę Wydziału 
Ogólnego MPK.

M. B.

W dniu 6 maja br., odbyła 
się już piąta w historii Przy­
zakładowej ZSZ MPK — olim­
piada matematyczno-fizyczna.

O tytuł najlepszego, walczy­
li uczniowie wyróżniający się 
w nauce z przedmiotów ści­
słych, wyłonieni drogą elimi­
nacji, która odbywała się w 
miesiącach od września do 
kwietnia roku szkolnego 
1979/80: Janusz Malik — kl. 
IIIc, Bogusław Pytko — kl. 
Illh, Marek Stołowski — kl. 
Illh, Krzysztof Wróbel — kl. 
Ila, Robert Nawalany — kl. 
Uh, Stanisław Kozłowski — 
klasa Ig, Bogusław Mucha — 
kl. Id. i Artur Nowak — kl. le.

Olimpiada miała charakter 
dwustopniowy. Pierwszy sto­
pień to eliminacje o wejście do 
finału. Dopiero po dogrywkach 
między Januszem Mali­
kiem, Bogusławem Pytką, 
Markiem Stołowskim i Sta­
nisławem Kozłowskim, do 
finału zakwalifikowało się 
trzech pierwszych wymie­

V OLIMPIADA MATEMATYCZNO-FIZYCZNA —.......... ............ > '■ -------------- ------------

Zwyciężył Janusz Malik
nionych ’ tu kolejno ucz­
niów. W efekcie najlepszymi 
okazali się zdobywając najwyż­
szą ilość punktów i kolejne 
miejsca Janusz Malik — 13.5 
Bogusław Pytko — 12.5 pkt, i 
Marek Stołowski 12,5 pkt. Dla 
informacji podaję, że o kolej­
ności tych miejsc, znów zade­
cydować musiały dogrywki. 
Dwa pierwsze miejsca przypa­
dły ubiegłorocznym finalistom. 
Zmienili się tylko miejscami 
jako, że w ubiegłym roku pier­
wsze zdobył Bogusław Pytko, 
a drugie Janusz Malik.
Zarówno pytania jak i zadania 

tak z. matematyki jak i fizyki, 
zgodne były z. nrogramem ZSZ. 
Niektóre z nich były jednak 

tak sformułowane, że prefero­
wały inteligencję ucznia. Cel o- 
limpiacly to przede wszystkim 
zainteresowanie zdolnych ucz­
niów przedmiotami ścisłymi. 
Prócz cennych nagród rzeczo­
wych jakie finaliści otrzymali, 
zdobywca pierwszego miejsca 
Janusz Malik, otrzymał szansę 
dostania się bez komisji kwali­
fikacyjnej do wybranego przez 
siebie technikum.

Pisząc o V-tej Jubileuszowej 
Olimpiadzie Matematyczno-Fi­
zycznej w Przyzakładowej ZSZ 
MPK. nie sposób nie wymienić 
tych, którzy zadecydowali o jej 
poziomie i dobrej organizacji o 
komisji w składzie: przewod­
niczący mgr Zbigniew Błachut, 

członkowie — mgr Grażyna 
Szczurek, mgr Elżbieta Tra- 
wińska i mgr Ewa Rajtar. Cie­
kawą oprawę plastyczną dla 
uroczyście przeprowadzonego 
finału przygotował Zbigniew 
Stąpała uczeń klasy If, a mu­
zyczną — trzyosobowy zespół 
uczniowski. Konferansjerkę 
prowadził również uczeń — Je­
rzy Konieczny z kl. ITa.

Na widowni znajdowali się 
uczniowie szkoły, posiadający z 
przedmiotów objętych olimpia­
dą noty bardzo dobre, i dobre.

Finalistom V Jubileuszowej 
Olimpiady Matematyczno-Fi­
zycznej z Przyzakładowej ZSZ 
MPK serdecznie gratulujemy!

(M.B.)

.SYGNAŁY MPK" - łtr. Z
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' Przystanek „Droga do Brzezia”. Na szczęście z takim 
wandalizmem rzadko się spotykamy.
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Jak już informowałem czy­
telników w poprzednim nume­
rze, przedpołudnia między 14 
a 21 kwietnia spędzałem na 
trasach po których poruszają 
się nasze autobusy.

Pisałem już o sprawie naj­
ważniejszejo ..stanie. na-, 
wierzchni -dró® ..Dziś, obciął­
bym podzielić się pozostałymi 
refleksjami ' A więc mowa bę­
dzie o konfiguracji terenu po 
którym jeżdżą nasze autobusy. 
Wbrew pozorom jest to pro­
blem. Ci. co nigdy nie jechali 
do Ochojna. Soboniowic, czy 
Skawiny przez Korabniki nie 
uwierzą, że naprawdę są to 
drogi górskie. Takie, które w 
zimie często staia się nieprze­
jezdne, bo są zbyt strome i 
zbyt niebezpieczna jest wów­
czas jazda. Podobnie zresztą, 
choć nieco mniej groźnie wy­
gląda zjazd z Trojanowie.

Następna sprawa to wygląd 
końcówek; te w mieście wy­
godne, obszerne. Podobne i w 
niektórych miejscowościach do 
których docieramy. Ale są i 

inne. I tu znów przykład z 
Ochojna. Maleńka końcówka, 
do tego pochyla, na której żad­
ną miarą autobus nie nawróci. 
Nic więc dziwnego, że nie ko­
rzystają z niej nasi kierowcy. 
Wolą zawracać kawałek dalej 
na skrzyżowaniu dróg. Mieliś­
my także kłriboty (trzeba było 
wręcz cofać prowadzonym 
przez uczniów berlietem) w 
Tyńcu i Batowicach. Ledwo 
zmieściliśmy się w Morawicy. 
A jako przykład najwęższej 
chyba, obok Ochojna pętli, słu­
żyć może Ruszcza-Tunel, gdzie 
w wąskim przejeździć muszą 
zawracać autobusy. Bardzo 
zniszczona jest nawierzchnia 
pętli w Mistrzejowicach. gdzie 
mą punkt docelowy kilka li­
nii .autobusowych.

Osobny rozdział to szerokość 
drogi, Często problem staje się 
wyminiecie dwóch autobusów: 
Na drodze do Kujaw wręcz co 
kilkaset metrów spotyka się 
mijanki aby w ogóle możliwy 
był ruch pojazdów w obie stro­
ny. Wie1e dziesiątków kilome­
trów dróg jest bardzo wąskich, 

zdarza się, iż kierowca nie ma 
możliwości nawet zjechania na 
pobocze, bo rosną na nim 
drzewa, czj zaraz obok pasma 
asfaltu jest głęboki rów. Wra­
cając z Ochojna wymijaliśmy 
samochód ciężarowy. Potem z 
szyb autobusu wyjmowaliśmy 
spore gałęzie połamane wsku­
tek zjechania na skraj drogi. 
Nie ma poboczy na ul. Wróbla 
wiodącej . do Podbrzezia. 
Mam także zastrzeżenia do 
wyglądu wiat. Zniszczone' dłu­
gie miesiące czekają na usu­
nięcie. Tak jest w Przewozie i 
kilku innych miejscach. Ale to 
sprawa . „mocy przerobowej” 
Zakładu Budowlanego, który 
nie zawsze nadąża z realizacją 
zadań.

A przystanki? Trzeba przy­
znać, że mieszkańcy miejsco­
wości, dla których autobus 
MPK jest jedynym środkiem 
łączności ze światem dbają ó 
nie o wiele bardziej niż kra­
kowianie. Choć... są również i 
zniszczone, połamane, pogięte. 
Na przystanku „Droga do Brze­
zia”. ktoś zerwa! tablicę przy­
stankową ze słupka, przeno­
sząc ją kilkadziesiąt metrów 

Tablica ogłoszeń przybita do przystanku na pętli w 
Modlniczce.
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dalej, w miejsce dla niego do­
godne, przybijając jednocze­
śnie do drzewa wraz z rozkła­
dem jazdy. Sprawa kwa­
lifikuje się do postępowania w 
kolegium do spraw wykro­
czeń. Na szczęście to spora­
dyczny przypadek. O wiele do­
kuczliwsze są przyklejane do 
słupów przystanków ogłosze­
nia. Po kilku dniach wygląda­
ją one wręcz obskurnie wysta­
wiając złe świadectwo, hieste- 
ty naszemu przedsiębiorstwu. 
Czas chyba podjąć energiczną 
akcję, mającą na celu ukróce­
nie tych praktyk.

Jestem pełen uznania dla 
naszych kierowców, któ­
rym przyszło zatłoczony­
mi autobusami jeździć
po drogach, o których pisa­
łem wyżej. Należałoby chyba 
w przyszłości staranniej do­
bierać trasy, na których uru­
chamiamy MPK-owskie linie, 
tak aby były one naprawdę w 
pełni bezpieczne i przejezdne. 
W interesie przede wszystkim 
pasażerów.

KRZYSZTOF GACEK

lektrycznie). Ponieważ silnik 
nie osiągnie wymaganej tem­
peratury pracy i wystąpi jego 
przedwczesne zużycie. Pod­
czas eksploatacji w lecie na­
leży wyłączyć duży obwód 
chłodzenia do ogrzewania nie­
zależnego.

— Nie należy dopuszczać 
do ubytku cieczy chłodzącej 
w układzie, oraz często ją u- 
zu pełniąc. W momencie ubyt­
ku cieczy w układzie wystę­
pują korki powietrzne, skut­
kiem tego są miejscowe prze­
grzania bloku silnika; tłoków 
i zapiekanie pierścieni. Kon­
sekwencją tego są przedmu­
chy- spalin do misy olejowej, 
silnik pracuje nierówno, wy­
stępuje spadek mocy. Można 
powiedzieć, że nawet jedno­
krotne przegrzanie silnika do­
prowadzi do jego nieodwra­
calnego uszkodzenia. Istnieje 
konieczność utrzymywania 
maksymalnego stanu oleju w 
silniku.

— Sprawdzać codziennie 
stan oleju Boxoł w zbiorniku 
wspomagania układu kierow­
niczego. W przypadku ubytku 
oleju należy sprawdzić czy 
występują wycieki z . przewo­
dów. Jeżeli nie, to zachodzi 
konieczność sprawdzenia 
pompy wspomagania układu 
kierowniczego: ponieważ w’ 
przypadku. uszkodzenia u- 
szezełki met-gufti -pórnhy ole­
ju. Boxol przedostaje się do 
układu smarowania silnika. 
Mieszając się z olejem silni­
kowym, pogarsza jego wła­
sności smarne.

— Należy często sprawdzać 
poziom oleju w silniku, oraz' 
obserwować rurę odpowie­
trzającą silnik. W przypadku 
uszkodzenia przewodów nad­
miarowych od wtryskiwaczy 
w silniku olej napędowy prze­
dostaje się do misy olejowej 
zwiększając poziom oleju w 
silniku, a odparowywując po­
woduje powiększenie wydmu­
chu z odpowietrzeniem silni­
ka.

Zanieczyszczony filtr 
powietrza układu dolotowego

Obserwowałem pracę 
silników kilku berlietów od 
początku ieh eksploatacji do 
dziś i chciałbym się swoimi 
spostrzeżeniami podzielić z 
kierowcami i mechanikami. 
Mimo iż silnik SW 680 (56) 3 
nie jest doskonałą konstruk­
cją, to przy odpowiednim je­
go dotarciu i prawidłowej 
eksploatacji jest w stanie wy­
konać wysoki przebieg. By do 
tego doprowadzić należy:

— Utrzymywać właściwą 
temperaturę pracy silnika — 
80—85 st. C. Ale by tempera­
tura była stała musi być 
sprawny układ sprzęgła elek­
tromagnetycznego wentylato­
ra chłodnicy. Niedopuszczalna 
jest eksploatacja silnika z za­
blokowanym sprzęgłem wen­
tylatora (mechanicznie lub e-

Kosity - efekty

powoduje opory w zasiląnłut 
w powietrze. Spalanie w sil­
niku odbywa się z niedobo­
rem powietrza. Niespalone 
Całkowicie paliwo powoduje 
w konsekwencji zapiekanie 
pierścieni tłokowych i prowa­
dzi do uszkodzenia silnika. 
Jazda bez filtra powietrza lub 
z odłączonym przewodem 
między filtrem a kolektorem 
ssącym, w szybkim okresie 
doprowadzi do zużycia gładzi 
cylindrowych pierśeęini i tło­
ków następują przedmuchy 
do misy olejowej,

—■ Z uwagi na to, że filtr 
oleju w autobusie berliet jest 
filtrem szeregowym, zatkanie 
filtra powoduje spadek ci­
śnienia oleju w układzie ole­
jenia silnika a w konsekwen­
cji zatarcie silnika. W przy­

Recepta na żywotność
padku braku filtra oleju w 
magazynie -podczas planowa­
nej wymiany oleju, należy 
bezwzględnie zdemontować 
filtr, dokładnie go umyć w 
benzynie i osuszyć a naczynie 
filtra wyczyścić. .

— Po przejechaniu 500—700 
km w przypadku wymiany u- 
szcżelek pod głowicę należy 
dokręcić nakrętki mocujące 
głowicę i wyregulować zawo­
ry.

Niedokręcenie głowic powo­
duje powstanie przedmuchów 
między cylindrami oraz nie- 
naprawialne uszkodzenie blo­
ku silnika.

— Przyczyną częstych a- 
warii zatarcia silnika są wy­
cieki oleju silnikowego przez 
otwory z - odkręconych śrub 
mocujących półpierścień . o- 
chraniający pompę wspoma­
gania kierownicy. Śruby te 
muszą być koniecznie zabez­
pieczone przed odkręceniem, 
ponieważ ich otwory są prze­
lotowe do wnętrza silnika. 
Poza tym, w dolnej części blo­
ku silnika występują śruby. 
Należy je kontrolować i e- 
wentualnie dokręcać.'

—■ Sprawny musi być czuj­
nik awaryjny ćiśfiięnia oleju 
(kontrolka 7 świeci się przy 
unieruchomionym silniku) jak 
i" tej, czujnik-,/-ciśnienia na 
wskaźnik oraz czujnik tempe­
ratury .wody na,i-wskaźnik.

—■ Winno się również-często 
kontrolować stan oleju . w 
pompie wtryskowej.

Przestrzeganie tych uwag 
przyczyni się do przedłużenia 
żywotności każdego autobusu 
Leży to w interesie nas wszys­
tkich: kierowców, mechani­
ków zapiecz zakładów eksplo­
atacyjnych jak również pra­
cowników Zakładu Napraw 
Autobusów. Pierwsi będą 
mieli czym wyjeżdżać na li­
nie, drudzy mniej usterek do 
usunięcia w autobusach a o- 
statni mniej wraków do na­
prawienia.

Kierownik
Zakładu Napraw Autobusów 

WIESŁAW PTAK

Już po raz trzeci wracamy na naszych łamach do pro­
blemu stanu naszych torowisk tramwajowych. Dziś wypo­
wiadają się: Jerzy Cetwiński — kierownik Zakładu Torów 
oraz zastępca dyrektora mgr Winston Maik.

Jerzy Cetwiński: Wołałbym się nie wypowiadać w tej 
sprawie. Mogę panu udostępnić pismo, jakie wystosowali­
śmy do zastępcy dyrektora Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Gospodarki Komunalnej i Terenowej.

Z pisma do Zjednoczenia, przyczyny złego stanu torowisk’
1) brak dostatecznych odwodnień większości torowisk 

wbudowanych w jezdnię. Powoduje to podpłukiwanie na­
wierzchni i osiadanie toków szynowych oraz nawierzchnio­
wych.

2) Niska jakość materiałów używanych w latach 1974—- 
1979 do budowy torowisk. Dotyczy to głównie szyn typu 
S-180 dostarczanych przez Hutę ..Pokój” oraz płyt powierz­
chniowych typu M i D dostarczanych przez „Prefabet” 
Krzeszowice. Około 50 procent otrzymywanych szyn było 
w klasie II bez atestów a niektóre partie dostaw określane 
były wręcz przez dostawcę jako tzw. ..niesort”. Płyty na­
wierzchniowe wykonywane z betonu niskiej marki ulegały 
bardzo szybkiemu niszczeniu a często już po 2 latach beton 
wykruszał się — pozostawało gole uzbrojenie.

3) Stosowanie przy remontach torowisk — wskutek na­
gminnych braków materiałowych, materiałów zastępczych 
i staroużytecznych.

4) Bardzo znaczne obciążenie niektórych torów ruchem. 
Obciążenie to dochodzi do 17 min brutto ton rocznie, a więc 
według wytycznych obowiązujących w PKP powinno być 
poddawane remontowi kapitalnemu co 2 lata. Potencja! 
Zakładów Torów nie pozwala na taką częstotliwość remon­
tów, 1 , .

5) Przeprowadzenie w latach 1974—1979 wielu remontów 
kapitalnych bez wyłączania ruchu tramwajowego lub przy 
ograniczeniach ruchu. Miało to określone skutki wytrzyma­
łościowe.

6) Stosowanie metody wypalania palnikiem otworów w 
szyjce szyn w miejsce wiercenia na zimno pod złącza i cią­
gi' torowe. Stosowanie takiej technologii było podyktowane 

tym, że MPK nie posiada ani jednej wiertarki i piły do 
szyn.

7) Brak dostatecznej obsady personalnej w Zakładzie To­
rowe

Mówi zastępca dyrektora MPK mgr Winston Maik.
Oceniam stan torowisk negatywnie. Odczuwana, szczegól­

nie ostro tę sprawę, ponieważ odpowiadam za efekty dzia­
łania MPK w ruchu zewnętrznym. A niestety, stan toro­
wisk powoduje komplikacje w ruchu tramwajowym i wpły­
wa pośrednio na stan komunikacji w ogóle w naszym mie-

Uwaga tory(3)

ście. Dlaczego moja ocena jest taka? Torowiska wbudo­
wane mają bardzo dużo zapadnięć, które powodują obry­
wanie hamulców szynowych a nawet silników, czyli po 
prostu dewastują tabor. Druga sprawa to- bardzo duża licz­
ba pęknięć szyn. W toku jednego przeglądu ujawnia się 
ich nawet kilkaset równolegle. Dołącza się do tego znaczne 
wypracowanie szyn na wielu odcinkach.

Natomiast na torowiskach wydzielonych, dodatkowo, obok 
wymienionych braków w miejscach wymagających szyny 
tramwajowej znajduje się szyna kolejowa. Zużycie niektó­
rych szyn oporowych jest tak zaawansowane, że mają one 
nierzadko grubość brzytwy.

Osobna kwestia to oddawane nowe odcinki torów. Bar­
dzo często nie odpowiadają one wymogom. Wina to po czę- 
śęi, wykonawców spoza MPK, ale także i naszych. Typo­
wym przykładem może tu być słynny łuk w Czyżynach, na 
którym w ciągu kilku dni nastąpiło kilkadziesiąt wyko­
lejeń.

Przyczyn takiego stanu rzeczy jest kilka. Oprócz, wymie­
nionych takich jak: jakość wykonawstwa, warunki terenowe 
Krakowa (np. kurzawka na ulicy Karmelickiej) jakość i nie­
odpowiedni asortyment materiałów (np. stosowanie szyn ko­

lejowych zamiast tramwajowych). Druga grupa przyczyn 
to przedłużające się okresy między remontami i brak nale­
żytej konserwacji. Przedłużają się też okresy usuwania 
usterek a to z powodu funkcjonowania tylko jednego pogo­
towia torowego zamiast minimalnej ilości trzech. W związku 
z tym na usunięcie usterki czeka się kilka lub kilkanaście 
dni. W tym czasie zwiększają się jej rozmiary, bo przecież 
ruchu zatrzymać nie można.

Rozwiązania problemu nie powinno się szukać (co naj­
częściej podnosi Zakład Torów) w ograniczaniu prędkości 
tramwajów. Komunikacja musi być sprawna a na to musi 
się składać i określona szybkość przejazdu. Jakkolwiek na 
pewno zły stan torowisk zmusza nas do wprowadzania 
ograniczeń prędkości, co zresztą nie zawsze jest respekto­
wane przez motorniczych. Ale radykalnej poprawy, która 
jest nieodzowna oczekuję przez wprowadzenie następują­
cych rozwiązań.

Po pierwsze należy poprawić konserwację torowisk. Pe­
wne stałe odcinki trzeba powierzyć opiece łudzi, którzy będą 
za nie odpowiadali. Po drugie — trzeba zwiększyć i! ość 
brygad usuwających bezzwłocznie doraźne usterki. Konie­
czne jest uruchomienie na każdej zmianie co najmniej, 
trzech pogotowi. To jest minimum, którego nie możemy 
doprosić się od roku. Po trzecie — trzeba zwiększyć zakres 
remontów’ drobnych i średnich przez własne służby i to 
głównie w nocy, tak aby nie powiększać perturbacji w ru­
chu. Np. wyłączenie takich długich ciągów’ ruchu jak al. 
Planu 6-letniego czy ai. Pokoju, nawet na krótki okres 
powoduje olbrzymie zakłócenia W’ ruchu w całym 
mieście. Ale przejście na system robót nocnych wymaga 
zwiększenia zatrudnienia oraz poprawy zaopatrzenia w’ 
sprzęt. Druga grupa zagadnień to szybsze i na 3 zmiany 
wykonywanie remontów przez wykonawców zewnętrznych 
i naszych. Powtarzam, konieczna jest praca nocna. U nas 
tego W' ogóle się nie robi. Każdy remont trwa przez to 3 ra­
zy dłużej. Kto to widział, aby odcinek taki jak al. Planu 
6-Ietniego był remontowany przez 7—8 miesięcy. Poza tym 
konieczny jest rygorystyczny odbiór każdego remontu, każ­
dej inwestycji.

Opracował Lech Korecki
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/ fwórcy muszą myś7eć
Z zainteresowaniem prze­

glądałem program przedsię­
wzięć .organizacyjno-technicz­
nych naszego przedsiębiorstwa 
na rók bieżący. chcąc wyko­
rzystać zawarte w nim postula­
ty do-' gazetowego artykułu W 
stan zdumienia wprowadziło 
mnie sformułowanie o właści­
wym rozmieszczeniu taboru W. 
czasie i przestrzeni. 
Ale to w końcu drobiazg ——

tychczas — holowanie uszko­
dzonego przez tramwaj, znaj­
dujący się najbliżej.

Nie sposób nie zgodzić się z 
tą argumentacją. Tylko kto 
i po co umieścił wobec tego 
przedstawiony powyżej punkt 
w bądź co bądź poważnym 
programie?

Następna sprawa. Ustalenie 
tras i węzłowych punktów za-, 
bierartia pasażerów przez au-

Co krakowianie sądzą o pracy' w. MPK
Zadałem sobie kiedyś to py­

tanie, siedząc w autobusie mar­
ki „berliet”, Na oparciu siedze- riozalne,
nia przede mną widniał napis 
„MPK h.„e”. Co miał na myśli 
autor tej inskrypcji, godnej 
zresztą dżentelmena? Dlaczego 
to napisał? Czy wie cokolwiek 
o ciężkiej pracy motorniczych, 
kierowców, pracowników' za-
piecza?

Postanowiłem wtedy zrobić 
mini-ankietę. Popytać krako- do

zumialo o co pytam. Ale od­
powiedzi też były czasami ku- 

świadczące o braku 
zorientowania w temacie. Tele­
fon-nr. 758-05. Mówi starsza 
kobieta. No, na pewno sprzęt 
jest staroświecki (sic!) Jeżdżą 
bardzo nieregularnie. Sami lu­
dzie mogą być dobrzy, ale wy­
konanie nie najlepsze. Trzeba

Dziękujemy, przynajmniej 
szczerze. Ale niestety, wynik 
naszej mini-ankiety. nie napa­
wa optymizmem. Dowiódł nam, 
że krakowianie nic nie wiedzą 
o tym jak ciężka jest praca lu­
dzi w MPK Po prostu mają 
pretensje do MPK jako przed­
siębiorstwa, a nie obchodzi ich 
nic co na pracę tego przedsię-

nie każdy wszak jest poloni­
stą.

Zaciekawił mnie punkt mó­
wiący o dokonaniu przeróbki 
trzech skasowanych wozów 
tramwajowych typu N na ho­
lowniki do likwidacji awarii. 
Termin realizacji II i III 
kwartał br Odpowiedzialny 
za realizację Zakład Napra­
wy Tramwajów. Sądząc, ze 
w połowie maja dobiega już 
końca praca przy adaptacji 
wagonów, wybrałem, się do 
ZNT. Już. pierwsza rozmowa 
rozwiała złudzenia.

— Owszem słyszeliśmy o 
sprawie już w zeszłym roku. 
Ale jak dotąd nikt z nami 
konkretnie nie rozmawiał. 
Zresztą projekt nie ma racji 
bytu, bo w razie awarii w 
jaki sposób holownik, ma do­
jechać do zepsutego tramwa­
ju? Przecież stojących przed 
nim i za nim składów nie wy­
przedzi. W takiej sytuacji je­
dynym racjonalnym sposo­
bem, jest ten stosowany do-

tobusy zjeżdżające do za­
jezdni.

Tym razem z formalnego 
punktu widzenia, wszystko 
jest w porządku. Na przystan­
kach umieszczono informacje 
dla pasażerów, opracowano 
szczegółowy harmonogram 
tras zjazdów autobusów, wre­
szcie zastępca dyrektora do 
spraw ruchu wydał odpowied­
nie zarządzenie obowiązujące 
kierowców. Postulat więc 
zrealizowano. Tylko że... Wy­
brałem się pewnego dnia^poż- 
nym wieczorem w okolice 
przystanku koło Dworca 
Głównego. Przez kilkadziesiąt 
minut obserwowałem zjeżdża­
jące do zajezdni autobusy. 
Na kilkanaście, które w tym 
czasie przejechało,, zatrzymały 
się dwa. Pozostałe mignęły 
tylko obok oczekujących pa­
sażerów.

Tym razem więc zabrakło 
kontroli wykonania słusznego 
i potrzebnego zarządzenia. A 
doświadczeni prawnicy twier­

dzą, że nic tak nie demo­
ralizuje, jak przepis prawny, 
który można bezkarnie omi­
jać Może więc lepiej było, nie 
wydawać. przepisu, którego 
realizacji nie można w. pełni 
wyegzekwować.

Przykład trzeci. Wyegzek­
wowanie realizacji decyzji 
prezydenta Krakowa dotyczą­
cej zmiany czasu rozpoczyna­
na pracy w stosunku d.n za­
kładów, które nie dokonały 
zmian.

Wydział Koordynacji Eks­
ploatacyjnej wysłał pisma do 
zainteresowanych, oraz Urzę­
dów Dzielnicowych. Część za­
kładów odpowiedziała, tyle że 
negatywnie na propozycję 
zmiany. Pozostałe zareago­
wały milczeniem.

Przyznam, że po sprawdze­
niu realizacji tych trzech 
punktów, zrobiło mi się smut­
no. Więc sporządzony przez 
kogoś, zatwierdzony do -eali- 
zaćji program zawiera postu­
laty których wykonać po pro­
stu nie można.

Wierzę, że wiele punktów 
tego programu zrealizowano. 
Ale te trzy, które ,w sposób 
najzupełniej przypadkowy wy­
brałem. nie zostały wykonane. 
Program liczy kilkadziesiąt 
najrozmaitszych pozycji. Być 
może niektóre z nich zrealizo­
wano. Być może...

KRZYSZTOF GACEK

wian o ich opinie o naszej.pra­
cy. Wykonałem kilkanaście te­
lefonów. I co? Niestety, przy­
niosły one rozczarowanie. Po 
prostu krakowianie nic nie 
wiedzą o naszej pracy. Zacho­
wywali się tak jakby w ogóle 
nie rozumieli pytania, które za­
dawałem. Oto przykład: Mówi 
jakiś młody mężczyzna'— co 
sądzę o pracy MPK? No wia­
domo. MPK źle pracuje. Trze­
ba długo czekać na tramwaj, 
czy autobus. Na przystankach 
tłumy — to znacży wtedy kie­
dy ja jadę do lub z pracy. 
Przepraszam pana — przery­
wam —- ale ja nie pytam pana 
o opinię o pracy MPK, ale o 
pracy ludzi w MPK. Czy wie 
pan, czy zdąje sobie pan sprA- 
wę, jak wygląda praca tram­
wajarzy? Nie — pada odpo­
wiedź. Nic nie umiem panu na 
ten temat powiedzieć.

. Takich odpowiedzi było wię­
cej. Zaledwie kilka osób zro-

kupić nowe tramwaje. A mo­
że trolejbusy. Tak, powinno się 

nich wrócić. Przecież są 
kłopoty z benzyną.

Nasza rozmówczyni najwy­
raźniej jest warszawianką z 
pochodzenia. Przecież w Kra­
kowie nigdy nie było trolejbu­
sów. A swoją drogą to przy­
dałyby się i to szczególnie w 
centrum, aby powietrze było 
czystsze- W tym sensi° glos był 
przytomny. Ale skąd to prze­
konanie, że jeździmy na staro­
świeckim sprzęcie?

Inny przykład rozmowy. Te­
lefon nr. 746-57. Mówi młoda 
kobieta. Trudno mi cokolwiek 
powiedzieć, bo już dawno nie 
jeździłam miejską komunika­
cją. Mam własny samochód. 
Kiedyś jednak samochód był 
w naprawie i /.darzyło mi się 
jechać 'tramwajem; Niestety, 
czekałam na przystanku pra­
wie 50 minut. Wydaje mi się, 
że tramwaje rzadko bardzo 
chodzą. Nie umiem panu nic 
więcej powiedzieć.

biorstwa się składa. Nie wie­
dzą nic o kłopotach z częścią 
mi zamiennymi, ze sprzętem, o 
złym a nawet katastrofalnym 
stanie torowisk itd. Za każde 
niedociągnięcie w pracy, za 
każde uchybienie gotowi są wi­
nić każdego, kto występuje w 
empekowskim mundurze. Nie 
wiedzę, że często właśnie o- 
fiarną i pełną poświęcenia, 
pracą ludzi w MPK łagodzone 
są trudności i kłopoty. Ze, gdy­
by nie ta ciężka praca komuni­
kacja w Krakowie byłaby je­
szcze gorsza. Dlaczego tak jest? 
Może wina w tym środków 
masowego przekazu, ’ które 
krytykują bez przerwy MPK 
zapominając pokazać drugą 
stronę medalu? A może przy­
czyn należy szukać gdzie in­
dziej? Może po prostu tak ma 
być? Przecież nikogo, to nie 
interesuje, że lekarz ma trud­
ną i odpowiedzialną pracę. Po 
prostu każdy chce być tylko 
dobrze leczony.

LECH KORECKI

Siadem naszych interwencji
W związku z notatką pt. tacji Tramwajów w Nowej

„Podsmażać czy sprzedawać 
na zimno?” zamieszczoną Nr 
7/169 „Sygnałów MPK” a do­
tyczącą sprzedaży w bufetach 
zimnych ryb przywożonych ze 
smażalni informuję, że wszys­
tkie. bufety z wyjątkiem bu­
fetu przy ul. Wawrzyńca wy­
posażone są w elektryczne 
lub gazowe kuchenki wraz z 
piekarnikami, w których bez 
żadnych problemów można i 
należy podgrzewać względnie 
utrzymywać smażone ryby w 
odpowiedniej temperaturze.

Bufet w Zakładzie Eksploa-

Hucie po adaptacji został do­
datkowo wyposażony w patel­
nie elektryczne. Po wykonaniu 
przez Zakład Budowlany 
adaptacji bufetów w Bieńczy- 
cach i .w Czyżynach również 
zamontowane zostaną patelnie 
elektryczne (w Czyżynach do­
tychczas nie ma patelni elek­
trycznej). Bufetowe pouczone 
zostały o . konieczności sprze­
daży ryb ciepłych.

Kierownik Działu 
Socjalno-Bytowego 
ZDZISŁAW WĄS

Szkolić dla potrzeb...
(Dokończenie -ze sir. 1) 

ci w „nadmiarze” na kurs, 
„wypożyczeni” zostali Zakła­
dowi Torów do wiosennego 
por zą d ko wa n i a wy dzielonych 
torowisk.

M. Bubaczewska — Powróć­
my jednak do tematu szkole­
nia. Czy bezpośrednio po zło­
żeniu egzaminu, kierowca o- 
trzyrriuje prawo pracy na li­
nii?

T. Dąbrowa — Nie. Naj­
pierw jeździ z patronem mini­
mum 15 dńi. Patron też decy­
duje o jego wcześniejszym czy 
późniejszym usamodzielnieniu.

M. Bubaczewska — Kto na­
prawia wam tabor?

T. Dąbrowa — Na 12 wo­
zów. mamy tylko jednego 
mechanika ale radzimy, sobie 
sami. Program' szkolenia DM- 
kowiczów przewiduje 54 go­
dziny 'zajęć praktycznych tzw. 
warsztatowych.-- W praktyce 
dochodzi do 400 godzin ponie­
waż ''Sarni wykonywać musi- 
my naprawy. Zarzucają kie­
rowcom, przeważnie DM-ko- 
wiczom, że źle eksploatują 
powierzony im tabor, nie sza­
nują delikatnych' wozów do 
jakich zaliczyć trzeba berlie- 
ty... Gdyby więc DM-kowicze' 
zaczr.nali 'swoje sżkoleniei ód 
warsztatu samochodowego co 
z uwagi na „nadwyżkę” chęt­
nych do tego zawodu jest nie­
możliwe. mieliby pojęcie jak 
należy właściwie wóz eksploa­
tować. Jeszcze-w. ubiegłym 
roku przedstawiliśmy na Pre­
zydium KSR. wniosek o prze- 
dłużenie cyklu szkolenia o .3 
miesiące nauki: nazapleczu. 
Nie jesteśmy „też w stanie 
przygotować kierowców w le- 
cie, do pracy na 'liniach w 
warunkach .'zimowych. Służby 
szkoleniowe w innych przed­
siębiorstwach komunikacyj­
nych, w tej ostatniej sprawie

są tego samego zdania. Brak 
nam również terenu wydzielo­
nego na naukę jazdy. Dwa 
pisma skierowane w tej spra­
wie do Wydziału Komunika­
cji Urzędu Miasta, pozostały 
bez odpowiedzi.

M. Bubaczewska — Którzy’ 
kierowcy zdaniem.pana powo­
dują więcej wypadków, starzy 
z praktyką i doświadczeniem 
czy młodzi DM-kowicze?

T. Dąbrowa — Analizowa­
łem wypadki od połowy 77 r. 
spowodowane przez, wyszkolo­
nych u nas kierowców i... nie 
dopatrzyłem się różnicy mię­
dzy kierowcami starszymi,' z 
długoletnią praktyką, a mło­
dymi. Jako ciekawostkę po­
dam, że'łatwiej opanowują 
jazdę na b.erlietach kierowcy 
młodzi niż starzy. I jeszcze 
jedna ważna dla nas sprawa. 
Trudności i to spore, mam’v z 
przeszkoleniem wprawdzie 
niewielkiej grupy kierowców, 
bo liczącej ok. 80 osób rocznie 
na tzw. „wkładkę”. W 12 go- 
goddnnym programie opano­
wują oni jazdę na naszych 
wozach, ale brak znajomości 
linii i przepisów o służbie ru­
chu, czyni ich mało sprawny­
mi na trasie. Samo szkolenie. 
odbywa się na zasadzie zgło­
szeń indywidualnych.

Problemy, trudności, kłopo­
ty —•' tak wiele słów dotyczą­
cych jednej tylko sprawy — 
szkolenia w zawodzie kierow­
cy miejskiej komunikacji. Jak 
każda dziedziną naszego życia 
i ta .wymaga dostosowania do 
sytuacji, do aktualnych po­
trzeb.

Reasumując — należałoby 
mieć odpowiedni do szkolenia 
tabor i najpierw przeszkolić 
na berlietach instruktorów, 
aby móc- wymagać' prawidło­
wej jazdy od ich uczniów.

M.B.

Mówimy ciągle o prawidło­
wym wykorzystaniu taboru 
autobusowego. Dużo było ra­
dości gdy Wydział Produkcyj- 
no-Remontowy wykonał auto­
bus-,, wannę”. Służyć on miał 

Gdzie jest „wanna”? 
celom turystycznym, a udo­
stępniony — wycieczkom. Był 
nawet okres, że wypożyczali­
śmy ' go „Wawel-Turistowi”. 
„Wanna" zniknęła. Prosimy, o 
wskazanie miejsca jej garażo­
wania. A-odpowiedzialnych za 
jej niewykorzystanie o odpo­
wiedź— co dalej z „wanną”?

(jd.)

Z różnych miast
RENESANS TRAMWAJU
WARSZAWA — W Mini­

sterstwie Administracji, Go­
spodarki Terenowej i Ochro­
ny Środowiska opracowano 
projekt komunikacji tramwa­
jowej. Chodzi tu. nie tylko o 
miasta, w których ten środek 
lokomocji już działa, ale tak­
że szybko rozwijające się 
ośrodki miejskie jak Lublin, 
Białystok, Radom, Kielce, 
Wałbrzych f Tarnów.

Ministerstwo wyznaczyło 
warszawski „Metroprojekt” 
jako komórkę wiodącą w pro­
jektowaniu linii tramwajo­
wych. Nowe linie budowane 
będą według parametrów' 
technicznych dla tramwaju 
szybkiego.

Linie te prowadzone będą 
na wydzielonych torowiskach, 
o łagodniejszych lukach, do­
stosowanych do -większych 
prędkości. Pod koniec rozpo­
czynającej się dekady lat po-

jawią się wyprodukowane w 
kraju nowe’ whgohy 'o para­
metrach zbliżonych dó obsłu­
gi metra. Prędkość komuni­
kacyjna — 25 km/godz. Licz­
ba wozów tramwajowych ma 
wzrosnąć w latach 1981—1990 
z obecnych 4,8 tys. do 8,2 tys. 
sztuk.
„Ezpress Wieczorny’’ Nr 40

POZNAŃ — Poznań otrzymał 
nową linię tramwajową. Są 
z niej szczególnie zadowoleni 
mieszkańcy osiedla im Bole­
sława Chrobrego w Piątko­
wi,?, na północnych krańcach 
miasta. Ich potrzeb komuni­
kacyjnych nie zaspokajały 
autobusy i dopiero linia tram­
wajowa przybliżyła Piątkowo 
do oddalonego o około 10 km 
centrum.

Nowa linia tramwajowa, 
której budowa należała w 
obecnej pięciolatce do waż­
niejszych przedsięwzięć in­
westycyjnych Poznania, uła­
twi dojazd nie tylko mie­
szkańcom Piątkowa, lecz tak­
że Osiedli Bonin i Winiary II.

„Kurier Polski” Nr 31 (A.G.)

Na artykuł zamieszczony w 
7 numerze „Sygnałów MPK” z 
br., pod tytułem „Jeżdżą wozy 
kolorowe” („Z ulic naszego 
miasta”), otrzymaliśmy telefo­
niczną informację kierownika 
Działu Zaopatrzenia Zdzisława 
Mazura, że magazyn dysponuje 
farbą w kolorze czerwonym- do 
malowania autobusów, a stan 
na dzień 6 maja br. wynosił: 
107 litrów emalii nitro, 470 li­
trów, olejnej, 86 litrów zwykłej

ZAREAGOWALI

AUTOBUSY 
, MOGĄ BYĆ 
CZERWONE
talowej i 37 litrów renowacyj­
nej. W sumie — 700 litrów. Za- 
pas spory, kiedy dodamy,„że 
na przemalowanie jednego au­
tobusu potrzeba tylko. lOTitrów 
jednego .z wymienionych ga­
tunków, farby., .:

Aby .wszystko było jasne, 
trzeba jeszcze dopowiedzieć, że 
„Kolorowe wozy” jeżdźa.ce po 
Krakowie, to autobusy powra­
cające do nas po kapitalnym 
remoncie ze Słupska.

Gratulujemy naszym zaopa­
trzeniowcom operatyy.mości ,w 
załatwianiu czerwonej farby 
do malowania autobusów. 
Równocześnie proponujemy o- 
sobom odpowiedzialnym za 
zaopatrzenie w KAPEN-ie w 
Słupsku skorzystame. z infor­
macji u nas jak się te sprawy 
załatwia.

(M.B.)
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POZIOMO: 7) Niewielka 
rzecz, 8) Godło, symbol, 9) Dłu­
gi. rozwlekły list. 10) Inteligen­
cja, ogólne zdolności umysło­
we, 11) Klekot żurawi, 12) 
Spotkanie dwóch pojazdów na 
tej samej linii, 13) Krużganek, 
podcienie, 14) Przyrząd używa­
ny w topografii, 17> Właściciel 
cudownej lampy. 19) Miejsce 
ciche i spokojne, 22) Aktywista, 
społecznik, 23) Nauka o budo­
wie żywych organizmów. 24) 
Prowadzi finanse na uczelni, 
25) Do zdobycia,

PIONOWO: 1) Procent od 
obrotu, 2) Górska bylina chro­
niona, 3) Pogrom, 4) Droga do 
wyników, 5) Miara w metrach 
sześciennych, 6) Farba olejna , 
na ścianie, 15) Część centyme­
tra, 16) Miejsce na rzeczy cen­
ne. 17) Do domowej hodowli . 
ryb, 18) Jedńo-barwny wiel­
błąd afrykański, 20) Forma,; 
wygląd. 21) Umowa międzyna­
rodowa.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 95

Poziomo: 7. równanie, 8. ar- 
szenik, 10. izolator, 11. dotacja,

12. piasta, 13. desant. 14. bur­
nus, 17. pokarm, 19. kuracja, 
22. cukierek, 23. rozterka, 24. 
drobnica, 35. lewkonia.

Pionowo: 1. dywersja, 2. kar 
nonad.a. 3. nietakt. 4. granica. 
5. listopad, 6. fonetyka, 15. 
renkloda 16.. skorpion. 17. pa­
szkwil. 18. astronom, 20 rekla­
ma, 21. cyrulik.

Za prawidłowe rozwiązanie 
nagrodę wylosowali: O. Sewe­
ryn z SGÓ i Bogusława Fry­
tek z SGO.
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